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Epilog

Koncentracja Oddzińow A.K. okręgów wileńskiego i nowogródzkiego,

zarządzona przez Generała,,Wilka" po operacj i,,Ostrobrama",której celem

było wyzrłolenie Wilna własnymi siłami A.K., ściągają inasz Batalion II w

rejon koncentracji.
-Brygady Wileńskie i Bataliony Nowogródzkie tozmieszczająsię w

rejonie Miednik Królewskich, Turgiel i Taboryszek. To liczące około 20 tysięcy

zółnierza wojsko daje poczucie siĘ. Do puszczy Rudnickiej odległość

niewielk a, na niecĄ dzień marszu.
Kompania ,, Antoniego" (Janusz Borewicz) wraz z caĘm II Batalionem

dowodzonlm przezpof. ,, Krysia" przybywa w rejon koncentracji 1 6.07.1944

roku.KompaniazEmujekwaterywnieduzejwsi,przysz1akudrogowym
nieutwardionym, prowadzącym między innymi do puszczy ,po prawej stronie

linii kolejowej Lida - Wilno.
wiis schludną gospodarna i nam życz|iwa. Zołnierze rozlokowują się

pododdziałami, najczęściej w stodołach, które sąo tej porze prawie Puste.
Jest siedemnasty lipca. Odpocąrwamy po ostatnim forsownym marszu.

Każdy z żołnięrzy zagospodarowuje wolny czas na swoj sposób. Wyczuwam,

że sąto dni, w których decydująsię losy oddziałów i nasze żołnierskie.

Wiadomości bardzo zresńąskąpe, mówią o prowadzonych pertraktacjach

z dowództwem Armii Czerwonej. A zńemjest jakaś nadziejana ułozęnie się

wzajemnych stosunków.- 
Zapadazmierzchpięknego lipcowego dnia. Wychodzę z miejsca

zakwateiowania, by spotkać się z kolegami kwaterującymi w sąsied,ztwie.



W PÓŹnych godzinach wieczornych powracam do kwatery. Na drodze biegnącej
ptzez wieś zau:wńam maszerujący w mocnym pośpiechu oddział.

wychodzę na dro gę i zaczynam zagadywaó maszerujących o przyczyny
tak pośpiesznego marszu. Od pierwszych zapylanych nie otrzymuję
odpowiedzi. Natrętnie nagabuję dalszych. Od jednego zmaszeruj ących,
prawdopodobnie dowódcy plutonu cry druĘn} nrygady Wileńskiej pada
pr4l ciszone lako niczne zdanie:,,Wilk ze sńabęm aresztowany przęzN.K.W.D..
UsĘszane słowa sparalizowńy mnie na chwilę. Nie byłem w stanie o nic
więcej go pytaĆ. Ptzez wieś maszerow aĘ wcię nowe oddziaĘ i wszystkie
mocno się spieszy§. Wróciłem do druzyny nie przekazując nikomu zasĘszanej
wiadomości. Większość kolegów już spała, tylko paru zabavłińo się
opowiadając dowcipy.

Z drogi dolatuje ustawiczny szmer maszerujących oddzińów. Wszystkie
podęały do zbawczej puszczy.Po północy prąlbiega goniec od dowódcy
plutonu z rozkazem poderwania alarmowo druzyny i dołączenia do plutonu. Na
drodze juz formuje się kolumna marszowa II Batalionu.

Zaczyna ŚwitaĆ. Kompania ,,Antoniego" idzie w strazy przedniej. Mój
pluton ubezpiecza kompanię, a moja druĘnapluton.

Otrzymuj ę rczkaz wykonania marszu traktem: zdecydowanie, srybko, z
wysyłaniem szperucry w terenie zalłyĘm. Odległość od plutonu nałącznośó
wzrokową.

Ruszamy sformowani w przyjętym w paĘzantce sĘlu. szpica, dwa
erkaemy za szpicątazem z dowódca druĘny, a następnie pozostali. Oddalamy
się w pośpiechu od kolumny. zaczyna robić się widno. MaszeĄ emy z
wzmożoną uwag% ze względu na mozliwość spotkania się z nieprzyjaznymi
§am oddzińami Armii Czerwonej - wojsk N.K.W.D.. W odległości kilometra
od szlaku kolejowego Lida- Wilno, który powinniśmy przekro czyć, zauważam
sporą gruPę wychodzących zza pagórka czerwonoarmistów. Nie rwracając
uwagi na wołanie ich oficera do zatrzymania się, maszerujemy dalej. Dobiegają
do nas i żądająkategory cznie zŃrzymania się. Oficer sowiecki chce rozmulłiać
z naszym dowódcą. Wysyłam gońca do dowódcy pluto nu z rczkazem
ptzekazartia żądań oficera. Zatrzymujemy się. Pluton maszeruj ący za nami tęż
się zńtzymuje. Wzrasta napięcie. Co dalej? Jak się zachowają? Na odlegĘm
szczY cie wzni e s ieni a widzę |eżący ch czerwono armi stów z bron iąmaszynową.
Jest ich wielu.

Nie wiem jak długo to trwało. wtedy zdawńo mi się wiecznością.
Przybywa sam komendant ,,Kr$yś" ( por. Jan Borysewicz ) na koniu w
skromnej asyście ochrony.

Rozmowa z sowieckim oficerem jest krótka. Oficer sowiecki powołuje
się na otrzymanę z gory rozkazy, żądazawrócenia kolumny marszowej do wsi,
którą opuściliśmy. :K§ś" stanow czyrrl głosem replikuje , Ź" 

^u 
rozkaz od

swego dowódcy maszerowania w tym kierunku i rozkazten wykona.



"r'

Jeśli ttzębabędzie,to drogę otworzy sobie walką. Komendant energicznię

zavltóciłoddalając się w kierunku kolumny marszowej. Rozmowa toczyła się w
języku rosyjskim.

patrzyłemteraz co chwila: taz naoficera sowiecki ego, taz na pozostającY

w tyle pluton. Czekamy w napięciu na znakkontynuowania marszu, ale oto

widzę znak,który daje ,,Lew" jest to znak do kontynuowania marszu.

Maszerujemy chiopaki dalej ! - wołarn. Ruszamy.Twarze chłopców mówiąo
stanie napięóia nerwowego. Wiemy wszyscy, że z sowietami nie ma żartów.

oficer sowiecki chwilę stoi. Nagle szybko zaczlnamaszerowaĆ w stronę, z

której ptzyszedł, zabierując ze sobą swoich ,,bajców".
- 
podchod zimy do torów kolejowych Lida- Wilno. W podejściu do torów

był duĘ sosnowy zagajnik i oto na kilkanaście metrów od traktu, na skraju

zagajnika, widzę motocykl, a obok świeze zwłoki naszego młodego żołnierza -

partyzarta. Prawdopodobnie był to łącznik uśmiercony strzńami w tYł głowY.

Domyślamy się kto jest sprawcątego ohydnego mordu.

Wę,taczamy w teren o corazwiększej lesistości. Poprawia się moje

samopoc zucie.Ale oto pojawiają się sowieckie samoloty ,,kukuruźniki", które

.o *r" nawiedzaj ąnasząkolumnę. Wchodzimy w puszczę. Samoloty

rozłzucająnad mani ulotki. Ulotki sąskierowane do zołnierzy A.K.. TreŚĆ ich

m ówi o i 
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rgl ę dnym nakazie ńo żęnia broni i r ozw iązania o ddzi ał ów. D l a

chętnych do dalszej walki z Niemcami, zapowiadająmozliwość jej

kontynuowania w Armii Befrnga, a dla tych, kJórry chęci nie przejawiają

bezpteczrly powrót do rodzinnych domów. Nikt znas poważnie nie traktuje

ty.ń wspaniałomyślnych obietnic. 
'Więks 

zość z nasjóst przekonana, żę to

jeszczej edno wyrafinowane kłamstwo.- 
K; ńczy się marsz . Kńdy z żołnięrzy korzysta z możLiwoŚci dania

odpoczynku nogom. Tęgo nauczyłanas partyzantka. Odpoczynek krótki. Za

chwilę ńierumy się kompaniami na dużej leśnej polanie, tworząc czworobok.

Z ogromną niecierpliwości ąi zaciekawieniem czekam na słowa naszego

komendńa. §lko Jegonazywano w batalionie Komendantem. Miał wŚród nas

żołnierzy olbrzymi autorytet. Był jego twórcą znajdłuższym stażem

paĘzaŃ.rrr, ui" także człowiekiem wielkiego sera, rozumu i uezciwoŚci.

Utalentowany dowódca i organizator wielu udanych akcji.

,,KrĄyś" staje w środku czworoboku. WpatĄą się w Jego tvłarz. Znam ją
dobrze. Oglądałem jąna co dzieńptzezponad siedem miesięcy. Staram się

wycrytaóŻ niej wszystko co chce powiedzieć nam swoim żołnięrzom i to,

,Ź"gó powiediieó nam nie chce. Nie znajduję na Jego tvłarzy ani odrobinY

pogoay. Jest zasępiona, zmęozona) szara) a nade wszystko bardzo smutna. Na
polanie panuje zupełna cisza mącona co chwilę warkotem krążącego

,,t ot r*znika". Paaają pierwsze słowa. Potwierdzająznane man jużżądania

sowietów. Nie uwńa an zarozsądne yystąpienie zbĄne przeciw nim. Zwalnia

nas z żołni erskiej przysięgi. Dziękuj e swoim zołnie tzom za w aleczno ŚĆ,



wierność i karność w imieniu własnym jako dowódcy i w imieniu

Rzeczpospolitej. Mówi, żę niemoże wziąó na swoje sumienie losu życia tylu

ofiarn}ch_i wspaniałych młodych polaków. Każdy musi sam zdecydować o

swoim dalszym losió, a w swoim dalszym postępowaniu nadal mieć na

względzie dóbro pońki, matki- ojczyzny wszystkich polaków. on sam jednak

broni sowietom składac nie będzie.Każdę młode Ęcie będzie potrzebne wolnej

polsce, w której powstanie nie wolno nam wątpió. ona nie zginęła i nie może

zginąć .... .9 
Czuję jak grub ałzaspływa po moim policzku i czuję na ustach jej

słonawy ,rnu[. \i r.r.,, czuJężal,żeto koniec tej prawdy, w którątak

wierryiiśmy, której tak bardń pragnęliśmy, którą karmiliśmy się na co dzień,

Nie dla nas radoś ć zę rvłycięstw naszych partyzantów i naszych

sojuszników, tych z zachodu, jak i ze wschodu,

s/szyrtń to w jednej chwili traci sens. Wszystko dla mnie ma już

wątpliwą wartośó.
Komendant nie lubił długich przemówień. W takich sytuacjachwzruszń

się i dla ukrycia kłopotliwego wzruszenia skracał wystąpienia_
pamiętam jak w styciniu 1944 roku po akcji pod wawi9rką nawieczny

spoczynet óaprówadzaliśmy trzęchkolegów. pochowaliśmy ich na cmentarzu

.,i NuÓ"y. ,,Krdyś" przeprorił *ó*.zas nas swoich żołnieruY Zawzt|Jszenie,

które nie pozwoliło mu mówić.
Tęraz patrzęna Niego i odczuw am zNim tazęm olbrzymi ciężat smutku,

Jęszczęw tej ctrwiti nie wiem , że widzę Go po ruZ ostatni lęszcze nie wiem

nawet, ze nióbędę mógł zapatió zniczapamięci na Jego grobie.

Ieszczerri" *i"ń , żebędziemy ścigani jak zwierzęta, mordowani

oficjalnie i potajemnie ptzęzopru*óó* slalinowskich, sowieckich i rodzimych

nawet w ojózysiy* 1ruj" .Zsyi"nl do gułagów i osadzani w więzieniach,

Jes zczenió wiem, ze stojący na ostainiej zbiórce zołnierze będąmusieli

przęzdługie lata ukrywać ,*O; zaszczytny udzińw walce o suwerenność

państwoią i wystrze gaó się nawet prawdziwych patrio Ę czny ch w zruszeh,

Jeszczeń" *iń, ze wielu zĘchżołnierzy będzie o głodzie i chłodzie w

zupełnym ponizeniu ludzkiej godności, pod dozorem strazników, wyrabiaó

normy przy wyrębie drz.wa,vfudobywaó węgiel i rudę w kopalniach Karagandy

i Woituty, Ze wiÓlu z nich ńozy swe kości na wieczny spoczynek na

nieludzkiej ziemi, odległej tysiące kilometrów od ojczyzny.

Ieszczenie wiem, zę zwięloma z Nich spotkam się w murach więzienia

lidzkiego , skazanymiptzezsądy specjalne na 10 lat gułagu

z plutonowym ,,Lwem", którego nie udało mi się do dnia dzisiejszego

odszukać,
z sierżantem ,,Chockim" z uschniętą ręką po ranach odniesionych w walce o

Rudnię. ł

1
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i i Jeszczenie wiem, ze sam znajdę się w murach więzienia lidzkiego na

j; Kamionce, ujętl w obławi e,bezdowodów prrynńeżnośó do A.K.. To Im

' *spółtowar iyrro-więziennym za,wdzięczarrt, że nie wydali mnie, co

l ttfllozliwiło wydostanie się z jego murów,
- N ikt znas zołni erzy nie spodziewał się takiego końca. Juz nie zobaczą

. kresowe polskie wsie swoich obrońców maszerujących z pieśnią ,Mar?z,
marsz pjonia". N całe kresowe polskie społeczeństwo i nię tYlko Polskie
spadną nieznanę w historii ludzkości represj e aparatu stalinqwskie go.

Kończy się zbiórka. Dowódcy odprowad;zająswoje oddziĄ na nocne

kwatery do wiosek rozmie szczoftych w puszczy. Kompania ,,Antoniego"
rozlokow.r;. ,ię w małej wioseczóe litewskiej. Jutro mamy całąkomPaniąw

Rudnika ch (1eżeli dobrze pamiętam) składać sowietom broń,

Usiłuję otrząsnąć ,ię 
" 

przygnębienia i szukam jakiegoś rorwiązania-
pięrwsze co mi się nasuwato-anpełny brak zaufaniado propozyc:ińożonej

ptzezsowietów. Ńi. po"ostaje mi nic innego jak jeszczę dziś podjąć Próbę
-wydostania się ztej matn\,

Zbliżasię wieczór. Idę do kwatery dowódcy kornpanii por

,,Antoniąo,,(Janusza B orewi cza), które go zastajęw izbie. Przedkładam swój

, zamiu. *laort*iu sięzobstawionego wojskami sowieckimi rejonu- ,,Antoni

l ))pyta *rri. ilu zamierzamzabrać ze sobą żołnierzy? Odpowiadam, żę co
' 

"i:i"niej 
dwóch. Bez ogródek wyjaśnia , że On i jeszcze kilku innYch żołnierzY

zarrrierłajlązrobióto sńo. Wymarsz o zmierzchu przezbłota prry|egające do

wsi. Mogę do nich dołączyć,
luiił"m swego dówódcę kompanii. Ten olbrzymich rozmiarów oficer

miał w sobie wielką kulturę i ciepły stosunek do podwładnych. Ponadto

towarzys zyło mu ptzez caĘ czas zołnierskie szczęście. Wszystkie zadania

p o stawiorrl to.npinii przez dowód cę b atal ionu,,Krysia" byV wYkonan e b ez

większych strat,
wiu.u* do drużyny i o zgrozo zastajęchłopców zupełnie PijanYch, w

§m meg o brata ,,Zbyszkł', późniejszego lekarza otaz ,,Janca" kolegę z

konspiricji, kóÓ3est3eaynut i.rn ib*d"o chcę go doprowadzió do samotnie

pozostawion.j ,.rutt i. Dliczegoto zrobili!? Przecieżtego przedtem nigdY nie

było. Jestem ztozpaczony,beznich nie pójdę. Żadnę słowa nie trafiajądo ich

świadomości. Wyciągam ich po kolei ze stodoĘ pod studnię i wYlewam na

kazdego kubeł 
"i*n..| 

wody. br"n jest natychmiastowy. Zabieramy najlePszą

broń, amunicję otazgranaty i dołączamy do już zbierającej się grupy

porucznika ,,Antoniego". Jest nas tazemponad dwudziestu.

Ru szamy w wieczornym mroku na spotk;rnie z nowym, nieznanym

nikomu z nas losem.


